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      Mojej teściowej, Irecie Ellis.


      ZaTwoją miłość, hojność izrozumienie


      oraz zato, że czuję się przy Tobie szczęśliwa.


      Zwyrazami miłości odpełnej wdzięczności synowej


      L.K.

    

  


  
    
      


      Prolog


      Londyn, 1839


      Miał dwadzieścia cztery lata ipo raz pierwszy wżyciu odwiedzał burdel. Nick Gentry przeklął się wduchu zalodowaty pot, który wystąpił mu natwarz. Płonął zpożądania, zimna iprzerażenia. Przez lata tego unikał, aż wkońcu przywiodło go tutaj rozpaczliwe cielesne pragnienie. Żądza spółkowania ostatecznie przezwyciężyła strach. Zmuszając się doruchu, wszedł naschody należącego do pani Bradshaw przybytku zczerwonej cegły, ekskluzywnego interesu świadczącego usługi zamożnej klienteli. Powszechnie wiadomo było, że noc zjedną zdziewcząt pani Bradshaw kosztuje fortunę, ponieważ wszystkie były najlepiej wyszkolonymi prostytutkami wLondynie.


      Nicka stać było nato, by zapłacić każdą cenę. Zarobił mnóstwo pieniędzy jako prywatny łapacz złodziei, adrugie tyle czerpał zeswych kontaktów zpółświatkiem. Wrezultacie zyskał bardzo złą sławę. Cieszył się względami opinii publicznej, lecz świat przestępczy się go bał, adetektywi zBow Street gardzili nim, postrzegając go jako rywala bez zasad. Podtym względem mieli rację – faktycznie gardził regułami. Skrupuły przeszkadzały winteresach, Nick więc nie mógł mieć znich pożytku.


      Muzyka płynęła zokien, przez które Nick dostrzegał elegancko ubranych mężczyzn ikobiety przechadzające się między nimi jak nawieczorku wyższych sfer. Wrzeczywistości były to prostytutki, które przeprowadzały transakcje zestałymi klientami. Był to zupełnie inny świat niż jego melina niedaleko Fleet Ditch, gdzie tanie dziwki obsługiwały mężczyzn wzaułkach zaszylingi.


      Wyprostował ramiona imosiężną kołatką wkształcie lwiej głowy zapukał mocno dodrzwi. Gdy się uchyliły, stanął wnich kamerdyner okamiennej twarzy izapytał, wjakiej sprawie Nick przychodzi. Czy to nie oczywiste? – pomyślał Nick zirytacją.


      –Chcę się spotkać zjedną zkobiet.


      –Obawiam się, że pani Bradshaw nie przyjmuje obecnie nowych gości, proszę pana…


      –Powiedz jej, że przyszedł Nick Gentry.


      Wepchnął dłonie dokieszeni surduta izmierzył kamerdynera ponurym spojrzeniem. Mężczyzna otworzył szeroko oczy, zdradzając tym samym, że rozpoznał niesławne nazwisko. Otworzył drzwi iuprzejmie skinął głową.


      –Tak, proszę pana. Jeśli zgodzi się pan zaczekać wholu, poinformuję panią Bradshaw opana wizycie.


      Wpowietrzu unosiła się słaba nuta perfum itytoniu. Oddychając głęboko, Nick rozglądał się po marmurowym holu zwysokimi białymi pilastrami. Jedyną dekoracją był obraz nagiej kobiety przeglądającej się wowalnym lustrze. Naudzie położyła delikatną dłoń. Zafascynowany Nick utkwił wzrok woprawionym wzłotą ramę malowidle. Odbicie kobiety wlustrze było nieco zamazane, trójkącik pomiędzy jej nogami namalowano mglistymi pociągnięciami pędzla. Poczuł się tak, jakby wjego żołądku zaległ zimny ołów. Gdy służący wczarnych bryczesach przeciął hol ztacą kieliszków, Nick szybko odwrócił wzrok odobrazu.


      Był boleśnie świadom, że tuż zanim znajdują się drzwi, które może otworzyć, by wyjść choćby zaraz. Zbyt długo jednak zachowywał się tchórzliwie. Cokolwiek wydarzy się tej nocy, przetrzyma to. Zacisnął dłonie wkieszeniach wpięści ispojrzał nalśniącą podłogę; zawijasy białego iszarego marmuru odbijały blask żyrandola. Nagle ciszę przerwał senny głos kobiety:


      –To prawdziwy zaszczyt móc gościć sławnego pana Gentry’ego. Witam.


      Jego wzrok powędrował odbrzegu niebieskiej aksamitnej sukni dopary roześmianych oczu wkolorze sherry. Pani Bradshaw była wysoką, cudownie proporcjonalną kobietą. Jej jasna skóra była usiana bursztynowymi piegami, kasztanowe włosy upięła wkaskadę swobodnych loków. Nie była piękna wkonwencjonalnym sensie – miała zbyt kanciastą twarz izaduży nos – lecz jej styl, nieskazitelny wygląd ispecyficzny urok sprawiały, że piękno stawało się zbyteczne.


      Uśmiechnęła się wtaki sposób, że Nick odprężył się wbrew sobie. Później miał się dowiedzieć, że nie jest to wyjątkowa reakcja. Wszyscy mężczyźni odprężali się wmiłej obecności Gemmy Bradshaw. Wystarczył jeden rzut oka nanią, by zrozumieć, że nie ma nic przeciwko przekleństwom ani obutym nogom nastole, że uwielbia soczysty dowcip, nie udaje nieśmiałości inikim nie gardzi. Mężczyźni uwielbiali Gemmę, ponieważ ona tak wyraźnie uwielbiała ich.


      Pochyliła się natyle nisko, by odsłonić wspaniały dekolt.


      –Proszę powiedzieć, że nie przyszedł pan tu winteresach, lecz dla przyjemności.


      Gdy skinął krótko głową, znów się uśmiechnęła.


      –Cudownie. Proszę więc przejść się zemną po salonie, abyśmy mogli omówić, jak najlepiej możemy panu usłużyć. – Podeszła doniego iujęła go podramię.


      Nick wzdrygnął się nieznacznie, walcząc zimpulsem, by odepchnąć jej dłoń. Madam nie mogła nie zauważyć, że nagle stężał. Jej ręka opadła, lecz cały czas mówiła doniego przyjaźnie, jakby nie wydarzyło się nic nieoczekiwanego.


      –Tędy, jeśli pan pozwoli. Moi goście lubią grać wkarty iwbilard, atakże relaksować się wpalarni. Może pan pogawędzić zkażdą zdziewcząt, zanim zdecyduje się pan naktórąś znich. Wybranka zaprowadzi pana dojednego zpokojów nagórze. Zajej towarzystwo pobierzemy odpana godzinową stawkę. Osobiście wyszkoliłam dziewczęta, akażda znich ma własny wyjątkowy talent. Oczywiście porozmawiamy opana preferencjach, jako że niektóre znich chętniej angażują się wostrą grę niż inne.


      Gdy weszli dosalonu, kilka kobiet posłało Nickowi kokieteryjne spojrzenie. Wszystkie wyglądały nazdrowe izadbane, diametralnie różniły się oddziwek, które widywał wokolicach Fleet Ditch iNewgate. Flirtowały, gawędziły inegocjowały ztakim samym spokojem, jaki cechował panią Bradshaw.


      –Zradością przedstawię pana niektórym znich – szepnęła pani Bradshaw dojego ucha. – Czy któraś szczególnie się panu spodobała?


      Nick pokręcił głową. Znany był zzawadiackiej arogancji iswobody wypowiedzi doświadczonego oszusta. Nie potrafił jednak znaleźć słów wtej obcej dla siebie sytuacji.


      –Czy mogę coś zasugerować? Ta ciemnowłosa dziewczyna wzielonej sukni jest wyjątkowo popularna. Ma naimię Lorraine. Jest czarująca ienergiczna, posiada też cięty dowcip. Ta obok niej, blondynka… to Mercia. Cichsza idelikatniejsza, co przemawia dowielu naszych gości. Nettie natomiast… ta mała przy lustrze… ma doświadczenie wegzotyczniejszych sztukach… – Pani Bradshaw urwała, gdy dostrzegła, że Nick zaciska zęby. – Amoże woli pan iluzję niewinności? – zasugerowała miękko. – Mogę dostarczyć panu wiejską dziewczynę, która bardzo przekonująco udaje dziewicę.


      Nick nie miał pojęcia oswoich preferencjach. Patrzył nanie wszystkie – ciemnowłose, blondynki, szczupłe, obujnych kształtach – wkażdej postaci, każdym rozmiarze ikolorze, jaki można sobie wyobrazić, iróżnorodność go obezwładniała. Próbował sobie wyobrazić, że idzie zjedną znich dołóżka, ioblał się zimnym potem. Znów spojrzał napanią Bradshaw. Miała przejrzyste ciepłe brązowe oczy irudawe brwi okilka odcieni ciemniejsze odwłosów. Jej wysokie ciało było jak zaproszenie, ajej usta wyglądały naaksamitne imiękkie. To piegi ostatecznie przeważyły szalę. Bursztynowe kropki zdobiły jej bladą skórę niczym odświętna mgiełka, pobudzając go douśmiechu.


      –Pani jest tu jedyną kobietą, którą warto mieć – usłyszał swój głos.


      Madame opuściła ogniste rzęsy, ukrywając swoje myśli, lecz wyczuł, że ją zaskoczył. Jej wargi wykrzywił uśmiech.


      –Drogi panie Gentry, cóż zauroczy komplement. Niestety, nie sypiam zgośćmi mojego domu. Te dni należą doprzeszłości. Musi mi pan pozwolić, bym przedstawiła pana jednej zdziewcząt i…


      –Ja pragnę pani – powtórzył.


      Gdy dostrzegła nieskrywaną szczerość wjego oczach, jej policzki powlekły się bladym rumieńcem.


      –Dobry Boże – powiedziała, po czym się roześmiała. – To prawdziwa sztuka sprawić, by trzydziestoośmiolatka się zaczerwieniła. Myślałam, że już nie jestem dotego zdolna.


      Nick nie odpowiedział uśmiechem.


      –Zapłacę każdą cenę.


      Pani Bradshaw zezdumieniem pokręciła głową, nadal się uśmiechając, po czym utkwiła wzrok wgorsie jego koszuli, jakby rozważała jakąś istotną kwestię.


      –Nigdy nie robię nic podwpływem impulsu. To moja osobista zasada.


      Nick powoli sięgnął po jej dłoń idotknął jej zwielką delikatnością, przesuwając czubkami palców po jej wnętrzu ostrożnym iintymnym gestem. Miała szczupłe dłonie, typowe dla kobiety jej wzrostu, lecz jego były owiele większe, apalce dwa razy grubsze niż jej. Musnął wilgotne małe fałdki wnętrz jej palców.


      –Każdą zasadę należy raz najakiś czas złamać – mruknął.


      Madame uniosła wzrok wyraźnie zafascynowana czymś, co dostrzegła wjego zmęczonej życiem twarzy. Nagle podjęła decyzję.


      –Proszę pójść zamną.


      Nick wyszedł zanią zsalonu obojętny naspojrzenia, które ich śledziły. Poprowadziła go przez hol dokrętych schodów wiodących dojej prywatnych apartamentów. Jej pokoje były urządzone wymyślnie, lecz wygodnie, meble miały głębokie siedziska, ściany pokrywały francuskie tapety, awkominku płonął mocny ogień. Wkredensie wsaloniku spoczywała kolekcja lśniących kryształowych karafek ikieliszków. Pani Bradshaw podniosła kieliszek zesrebrnej tacy ispojrzała naNicka pytająco.


      –Brandy?


      Skinął głową.


      Nalała dokieliszka złotoczerwonego płynu. Zwprawą zapaliła zapałkę iprzyłożyła ją doknota świecy nakredensie. Zacisnęła palce nanóżce kieliszka iprzechyliła czaszę nad płomieniem. Gdy brandy osiągnęła satysfakcjonującą dla niej temperaturę, podała mu ją. Nigdy wcześniej nie zrobiła tego dla niego żadna kobieta. Brandy miała bogaty orzechowy smak, jej delikatny zapach wypełnił mu nozdrza, gdy pił. Rozglądając się po salonie, dostrzegł, że jedna ześcian jest pokryta półkami, naktórych stoi masa książek wskórzanych ifoliowych oprawach. Podszedł donich, by się im przyjrzeć. Nie czytał najlepiej, lecz wywnioskował, że tematem większości znich są seks ianatomia ludzka.


      –Moje hobby – powiedziała pani Bradshaw, ajej oczy zalśniły przyjacielskim wyzwaniem. – Kolekcjonuję książki otechnikach seksualnych iobyczajach różnych kultur. Niektóre znich są bardzo rzadkie. Przez ostatnią dekadę zgromadziłam obszerną wiedzę namój ulubiony temat.


      –Myślę, że to ciekawsze niż zbieranie tabakier.


      Roześmiała się.


      –Proszę tu zostać. Zaraz wrócę. Podczas mojej nieobecności może pan zapoznać się zmoją biblioteką.


      Wyszła zsalonu dopokoju obok, wktórym widać było kawałek łóżka zbaldachimem.


      Żołądek znów zaczął ciążyć Nickowi. Dopił alkohol jednym haustem, odstawił kieliszek ipodszedł dopółek zksiążkami. Jego uwagę przykuł duży tom oprawiony wczerwoną skórę. Stara obwoluta zatrzeszczała lekko, gdy otworzył książkę pełną ręcznie malowanych ilustracji. Jego wnętrzności zawiązały się wwielki supeł, gdy zobaczył rysunki ciał powykręcanych wpozycjach seksualnych osobliwszych, niż mógłby to sobie wyobrazić. Serce tłukło mu się wpiersi, ajego członek pulsował gwałtownym pożądaniem. Wpośpiechu zamknął książkę iodłożył ją napółkę. Wrócił dokredensu, nalał sobie jeszcze jedną brandy iwypił ją, nawet jej nie smakując. Pani Bradshaw wróciła szybko, tak jak obiecała. Stanęła wprogu. Włożyła cienki szlafrok obrębiony koronką, zdługimi rękawami zakończonymi namodłę średniowieczną. Biały jedwab odsłaniał jej sterczące pełne piersi, anawet kępkę włosów pomiędzy udami. Madame miała wspaniałe ciało, oczym dobrze wiedziała. Stanęła, wysuwając doprzodu kolano tak, by wrozcięciu widać było całą długą kształtną linię jej nogi. Jej płonące włosy spływały naramiona iplecy, sprawiając, że wyglądała młodziej, łagodniej.


      Nick poczuł nakręgosłupie dreszcz pożądania. Jego pierś uniosła się iopadła wcięższym rytmie.


      –Musisz wiedzieć, że jestem wybredna wdoborze kochanków. – Gestem nakazała mu podejść bliżej. – Talentu takiego jak mój nie należy trwonić.


      –Dlaczego ja? – zapytał Nick ochrypłym głosem.


      Podszedł natyle blisko, by wyczuć, że nie używała perfum. Pachniała mydłem iczystą skórą, ajej woń podniecała owiele bardziej niż jaśmin czy róże.


      –Przez sposób, wjaki mnie dotknąłeś. Instynktownie odnalazłeś najwrażliwsze miejsca namojej dłoni… Jej wnętrze iwewnętrzna strona kłykci... Niewielu mężczyzn posiada taką wrażliwość.


      Zamiast ucieszyć się zpochlebstwa, Nick doświadczył ataku paniki. Madame miała wobec niego oczekiwania – oczekiwania, których bez wątpienia nie spełni. Jego twarz pozostała bez wyrazu, lecz serce prawie stanęło, gdy wciągnęła go dociepłej, oświetlonej blaskiem ognia sypialni.


      –Pani Bradshaw – mruknął niezręcznie, gdy podeszli dołóżka. – Powinienem powiedzieć pani…


      –Mów mi Gemma – szepnęła.


      –Gemma – powtórzył.


      Wszystkie spójne myśli pierzchły zjego głowy, gdy zsunęła surdut zjego ramion ipomogła mu go zdjąć. Rozwiązała wilgotny odpotu fular iuśmiechnęła się dojego zaczerwienionej twarzy.


      –Trzęsiesz się jak trzynastolatek. Czyżby cieszącego się złą sławą pana Gentry’ego aż tak onieśmielała myśl opójściu dołóżka zesłynną panią Bradshaw? Nie spodziewałam się tego po tak światowym człowieku. Przecież nie możesz być prawiczkiem, nie wtwoim wieku. Masz… dwadzieścia trzy lata?


      –Dwadzieścia cztery. – Wgłębi duszy umierał, wiedząc, że nie zdoła wmówić jej, iż jest mężczyzną doświadczonym. Ztrudem przełknął ślinę, po czym dodał ochryple: – Nigdy tego nie robiłem.


      Uniosła łuki rudawych brwi.


      –Nigdy nie byłeś wburdelu?


      Zmusił się, by wydobyć słowa zobolałego gardła.


      –Nigdy nie kochałem się zkobietą.


      Wyraz twarzy Gemmy się nie zmienił, lecz wyczuł jej zdumienie. Po długiej dyplomatycznej pauzie zapytała taktownie:


      –Obcowałeś intymnie zinnymi mężczyznami, tak?


      Pokręcił głową, wbijając wzrok wewzorzystą tapetę. Głęboką ciszę zakłócało tylko dudnienie wjego uszach. Ciekawość madame była niemal namacalna. Stanęła naprzenośnym drewnianym stopniu ustawionym obok wysokiego łóżka iwspięła się namaterac. Powoli ułożyła się naboku, zrelaksowana niczym kot. Doskonale rozumiejąc mężczyzn, zachowała milczenie icierpliwie czekała.


      Nick próbował mówić rzeczowo, lecz jego głos drżał:


      –Gdy miałem czternaście lat, zostałem skazany nadziesięć miesięcy nawięziennej barce.


      Wyraz twarzy Gemmy powiedział mu, że odrazu zrozumiała. Tragiczne warunki tam panujące ifakt, że mężczyzn skuwano razem zchłopcami wjednej dużej celi, dla nikogo nie były tajemnicą.


      –Mężczyźni nastatku próbowali ci się narzucać, rzecz jasna – szepnęła neutralnym tonem, po czym zapytała: – Czy któremuś znich się udało?


      –Nie, lecz odtamtej pory… – Urwał nadługą chwilę. Nigdy nikomu nie powiedział oprzeszłości, która go prześladowała. Niełatwo było oblec swoje lęki wsłowa. – Nie potrafię znieść cudzego dotyku – wyjaśnił powoli. – Niczyjego iwżaden sposób. Chciałem… – Urwał znowu. – Bywają chwile, że pragnę kobiety tak rozpaczliwie, iż niemal dostaję szału. Nie mogę się jednak zmusić… – Znów zamilkł bezradnie.


      Nie potrafił tego wyjaśnić. Seks, ból iwyrzuty sumienia mieszały się zesobą ztaką siłą, że prosty akt miłości wydawał mu się równie niemożliwy dowyegzekwowania odsiebie samego jak skok wprzepaść. Dotyk innej osoby, nawet najbardziej niewinny, wyzwalał wnim przeraźliwe pragnienie, by się bronić.


      Gdyby Gemma zareagowała przesadnym przerażeniem lubwspółczuciem, zapewne by uciekł. Ona jednak tylko przyglądała mu się znamysłem. Pełnym gracji ruchem przesunęła nogi nakrawędź łóżka izsunęła się napodłogę. Stanęła przed nim izaczęła rozpinać jego kamizelkę. Nick zesztywniał, lecz się nie cofnął.


      –Napewno miewasz fantazje – zaczęła – obrazy imyśli, które cię podniecają...


      Jego oddech stał się szybki ipłytki, gdy zsunął kamizelkę zramion, amyśli wypełniły się scenami zgwałtownych snów… lubieżnymi obrazami, które pozostawiały jego ciało napięte iobolałe wpustce ciemności. Owszem, miewał fantazje, wizje kobiet skrępowanych ijęczących podnim zszeroko rozłożonymi nogami, pomiędzy którymi się układał. Nie mógł się jednak przecież przyznać dotak wstydliwych rzeczy. Oczy Gemmy Bradshaw rozbłysły nieodpartym zaproszeniem.


      –Ja powiem pierwsza – zaproponowała. – Chciałbyś?


      Skinął głową zwahaniem, ajego krocze zapłonęło.


      –Fantazjuję otym, że stoję naga przed męską publicznością... – jej głos stał się niski igorący niczym lawa – wybieram jednego, który przykuwa moją uwagę. Dołącza domnie nascenie iangażuje się wkażdy akt seksualny, jakiego sobie zażyczę. Potem wybieram kolejnych, aż ogarnia mnie całkowita satysfakcja.


      Wyciągnęła koszulę zjego spodni. Nick uniósł ją nad głową irzucił wilgotny materiał napodłogę. Jego członek pulsował boleśnie, gdy Gemma wpatrywała się wjego obnażony tors. Dotknęła gęstwiny włosów najego piersi, owiele ciemniejszej niż brązowe włosy nagłowie. Zjej gardła wyrwał się rozkoszny jęk.


      –Jesteś umięśniony. To mi się podoba.


      Wplotła palce wzbite włoski ipogłaskała rozgrzaną skórę podnimi. Nick instynktownie się cofnął. Gemma leniwym gestem przywołała go zpowrotem.


      –Jeśli chcesz się kochać, mój drogi, obawiam się, że nie unikniesz cudzego dotyku. Nie ruszaj się. – Sięgnęła do górnego guzika jego spodni. – Teraz ty opowiedz mi swoją fantazję.


      Nick patrzył nasufit, ściany, aksamitne zasłony woknach, nawszystko, byle tylko nie widzieć jej dłoni naswoim kroczu.


      –Ja… pragnę mieć kontrolę – wyznał ochrypłym tonem. – Wyobrażam sobie, że przywiązuję kobietę dołóżka. Nie może się ruszać ani mnie dotykać… Nie może mnie powstrzymać przed zrobieniem wszystkiego, czego pragnę.


      –Wielu mężczyzn ma tę fantazję.


      Kostkami palców Gemma potarła sztywną długość jego członka, gdy rozpinała ostatnie guziki. Nagle Nick zapomniał, jak się oddycha. Madam pochyliła się niżej, powietrze zjej płuc musnęło włosy najego torsie.


      –Aco robisz kobiecie, gdy już ją zwiążesz? – szepnęła.


      Jego twarz pociemniała odrumieńca wywołanego podnieceniem izawstydzeniem.


      –Dotykam jej wszędzie. Używam ust ipalców… Sprawiam, że błaga, bym ją wziął. Sprawiam, że krzyczy. – Zacisnął zęby ijęknął głośno, gdy jej długie chłodne palce otoczyły jego męskość iuwolniły ją zespodni. – Boże…


      –Cóż – zamruczała, zwprawą pieszcząc go odnasady aż doopuchniętej żołędzi. – Jesteś bardzo hojnie wyposażonym młodym człowiekiem...


      Nick zamknął oczy, zataczając się podwpływem naporu doznań.


      –Czy to zadowala kobiety? – zapytał niepewnie.


      Gemma nie przerywała pieszczoty.


      –Nie wszystkie. Niektóre nie zdołają dopasować się dotwojego rozmiaru. Ten kłopot jednak da się rozwiązać.


      Oswobodziła go delikatnie ipodeszła dodużego mahoniowego pudełka ustawionego nanocnym stoliku, uniosła wieko izaczęła przeszukiwać jego zawartość.


      –Rozbierz się dokońca – poleciła, nie patrząc naniego.


      Lęk iżądza ścierały się wnim gwałtownie. Ostatecznie żądza zwyciężyła. Zrzucił ubranie, czując skrępowanie ibolesny żar. Gemma znalazła to, czego szukała, odwróciła się irzuciła mu coś. Nick złapał przedmiot wdłoń. Była to lina wykonana zbordowego aksamitu.


      Zezdumieniem obserwował, jak Gemma rozwiązuje szlafrok ipozwala mu opaść napodłogę. Obnażyła każdy centymetr swego silnego zmysłowego ciała, wtym także bogactwo sprężystych włosów nałonie. Zprowokacyjnym uśmiechem wspięła się nałóżko, ukazując mu swoje hojnie zaokrąglone pośladki. Oparła się nałokciach iskinęła głową naaksamitny sznur, naktórym zaciskał palce.


      –Chyba wiesz, co robić.


      Był zdumiony iprzerażony tym, że zgodziła się powierzyć swój los zupełnie obcemu człowiekowi.


      –Ufasz mi natyle, by mi nato pozwolić?


      –To będzie wymagało zaufania odnas obojga, nieprawdaż? – zapytała bardzo łagodnym tonem.


      Usiadł obok niej nałóżku. Jego dłonie drżały, gdy skrępował jej nadgarstki iprzywiązał je dozagłówka. Jej zwinne ciało było zdane całkowicie najego łaskę. Wspiął się nanią, pochylił głowę ipocałował ją wusta.


      –Jak mogę cię zadowolić? – szepnął.


      –Tym razem spraw zadowolenie sobie. – Musnęła lekko jego dolną wargę jedwabistym językiem. – Moimi potrzebami zajmiesz się później.


      Nick eksplorował ją powoli, ajego obawy topniały wzalewie żaru. Pożądanie przetaczało się przez niego, gdy znajdował miejsca, których dotyk sprawiał, że wiła się wwięzach… podstawa szyi, wnętrza łokci, czuła skóra podpiersiami... Głaskał, smakował, skubał jej skórę, upajając się jej gładkością ikobiecym zapachem. Wkońcu gdy namiętność stała się nie dozniesienia, ułożył się pomiędzy jej udami iwsunął się wjej wilgotne ciepłe głębiny, których tak pragnął. Kujego ogromnemu upokorzeniu skończył po jednym zaledwie pchnięciu, zanim zdołał ją zaspokoić. Jego ciało trzęsło się odniewyobrażalnej rozkoszy, gdy ukrył twarz wmasie jej ognistych włosów, jęcząc ochryple.


      Dysząc ciężko, uwolnił skrępowane nadgarstki Gemmy, po czym przetoczył się nabok, jak najdalej odniej, iutkwił niewidzący wzrok wcieniach naścianie. Wgłowie kręciło mu się zulgi. Zjakiegoś niewytłumaczalnego powodu poczuł pieczenie wkącikach oczu, zacisnął więc powieki, walcząc zohydną groźbą łez.


      Gemma przysunęła się doniego ipołożyła lekką dłoń najego nagim biodrze. Nick wzdrygnął się, lecz nie odsunął. Gdy przycisnęła usta dojego kręgosłupa, doznania przeszyły jego krocze.


      –Masz wsobie potencjał – szepnęła. – Szkoda byłoby nie rozwijać takich umiejętności. Oferuję ci niepowtarzalne zaproszenie, Nick. Przyjdź domnie odczasu doczasu, aja podzielę się ztobą swoją wiedzą. Musisz się jeszcze wiele nauczyć. Zapłata nie będzie potrzebna… lecz przynieś mi czasem jakiś upominek. – Gdy się nie poruszył, delikatnie ugryzła go wkark. – Kiedy ztobą skończę, żadna kobieta naświecie nie zdoła ci się oprzeć. Co ty nato?


      Przetoczył się nadrugi bok iprzycisnął ją domateraca, po czym spojrzał najej uśmiechniętą twarz.


      –Jestem gotowy napierwszą lekcję – powiedział inakrył jej usta swoimi.

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Trzy lata później


      Nick wszedł doprywatnego apartamentu Gemmy bez pukania, jak to miał wzwyczaju. Było niedzielne popołudnie, pora, októrej spotykali się niemal co tydzień. Teraz wystarczał sam zapach tego miejsca – skóra, alkohol, świeże kwiaty – by obudził się szum podniecenia wjego ciele. Tego dnia pożądanie było wyjątkowo silne, ponieważ praca uniemożliwiała mu wizyty uGemmy przez ostatnie dwa tygodnie.


      Odpierwszej nocy, kiedy się poznali, działał według zasad Gemmy, nie kwestionując ich. Nie miał wyboru, jeśli chciał nadal się znią widywać. Byli swego rodzaju przyjaciółmi, lecz łączyły ich czysto fizyczne relacje. Gemma nie wykazywała żadnego zainteresowania tym, co dzieje się wjego sercu, ani nawet tym, czy takowe posiadał. Była miłą kobietą, ale gdy czasami próbował poruszać znią tematy inne niż najbardziej powierzchowne, delikatnie go zbywała. Ibardzo dobrze, uświadomił sobie wkońcu. Nie zamierzał ujawniać jej okropieństwa swojej przeszłości ani plątaniny emocji, które wsobie krył.


      Raz wtygodniu spotykali się więc włóżku, aich tajemnice pozostawały nienaruszone… nauczycielka ijej gorliwy uczeń. Wluksusowym kokonie złotej sypialni Nick dowiedział się omiłości więcej, niż choćby podejrzewał, że jest możliwe. Nauczył się doceniać kobiecą seksualność wsposób dostępny niewielu mężczyznom… Poznał zawiłości kobiecej rozkoszy, drogi dopodniecenia zarówno ciała, jak iumysłu. Nauczył się posługiwać palcami, językiem, zębami, wargami iczłonkiem zdelikatnością, azarazem siłą. Przede wszystkim jednak nauczył się dyscypliny icierpliwości oraz kreatywności, które sprawiały, że nawet doświadczona pani Bradshaw krzyczała tak głośno, że aż traciła głos. Znał sposoby, by godzinami utrzymywać kobietę nakrawędzi ekstazy. Wiedział też, jak wywołać uniej orgazm niczym więcej, tylko wargami najej sutku inajlżejszymi muśnięciami palców. Kiedy ostatnio się widzieli, Gemma rzuciła mu wyzwanie – miał doprowadzić ją doorgazmu, wogóle jej nie dotykając. Szeptał jej doucha przez dziesięć minut, odmalowując zmysłowe obrazy tak wyraziste, że wkońcu zapłonęła izadrżała obok niego.


      Namyśl ojej zmysłowym ciele Nick poczuł żar zniecierpliwienia iwszedł dosalonu. Zamarł wpół kroku, gdy nawyściełanym aksamitem szezlongu dostrzegł młodego blondyna wjedwabnym szlafroku wkolorze wina. Ten sam szlafrok narzucał naramiona, stwierdził zoszołomieniem, ilekroć sam składał wizytę Gemmie.


      Nie obiecywała mu wierności, aon nie łudził się, że był jej jedynym kochankiem przez te trzy lata. Mimo to zdumiał go widok innego mężczyzny wjej salonie icharakterystyczny zapach seksu wpowietrzu.


      Nieznajomy zaczerwienił się iusiadł prosto. Był to przysadzisty młodzieniec ojasnej cerze, natyle niewinny, by zawstydzić się sytuacją. Gemma wyszła zsypialni wprzejrzystym zielonym negliżu, który nie sięgał nawet jej różowobrązowych sutków. Uśmiechnęła się doNicka, całkowicie nieporuszona jego niespodziewanym przybyciem.


      –Och, witaj, skarbie – zamruczała odprężona iprzyjacielska jak zwykle. Może nie planowała przedstawienia mu swojego nowego cher ami wtaki właśnie sposób, lecz nie zamierzała się tym przejmować. Odwróciła się doblondyna ipowiedziała doniego cicho: – Zaczekaj namnie wsypialni.


      Młodzieniec zmierzył ją pełnym żaru spojrzeniem, po czym wyszedł. Gdy Nick odprowadzał go wzrokiem doprzyległego pokoju, przypomniał sobie, że sam taki był trzy lata temu – niedoświadczony, rozpalony ioszołomiony zmysłowymi umiejętnościami Gemmy. Ona zaś uniosła wdzięczną dłoń ipogłaskała go po ciemnych włosach.


      –Nie spodziewałam się, że tak szybko zakończysz dochodzenie – powiedziała bez śladu rozgoryczenia. – Jak widzisz, dotrzymuję towarzystwa nowemu protegowanemu.


      –Mojemu następcy – mruknął Nick raczej, niż zapytał, gdy ogarnęło go lodowate doznanie porzucenia.


      –Tak – przyznała Gemma cicho. – Nie potrzebujesz już moich wskazówek. Teraz, gdy poznałeś już wszystko, czego mogłam cię nauczyć, nasza przyjaźń wkońcu się wypali. To tylko kwestia czasu. Wolałam więc ją zakończyć, dopóki nam obojgu sprawia radość.


      –Nadal cię pragnę – ztrudem wydobył zsiebie słowa, co go zaskoczyło.


      –Tylko dlatego że jestem bezpieczna, znajoma. – Uśmiechnęła się zuczuciem ipochyliła, by pocałować go wpoliczek. – Nie bądź tchórzem, mój drogi. Nadszedł czas, byś znalazł sobie kogoś innego.


      –Nikt ci nie dorówna – mruknął szorstko.


      Zasłużył tym sobie nawybuch czułego śmiechu ikolejny pocałunek.


      –To pokazuje, jak wiele jeszcze przed tobą. – Wjej jasnych brązowych oczach błysnął psotny uśmieszek. – Znajdź sobie kobietę godną twych talentów. Weź ją dołóżka. Spraw, by się wtobie zakochała. Każdy powinien choć raz doświadczyć prawdziwego romansu.


      Nick zmierzył ją ponurym spojrzeniem.


      –To ostatnia przeklęta rzecz, jakiej potrzebuję – poinformował ją.


      Znów się roześmiała, po czym cofnęła się, swobodnie rozpuściła włosy ipotrząsnęła nimi.


      –Żadnych pożegnań – oświadczyła, kładąc spinki nastoliku przy szezlongu. – Owiele bardziej wolę au revoir. Ateraz wybacz, mój uczeń czeka. Napij się czegoś przed wyjściem, jeśli chcesz.


      Oszołomiony Nick stał nieruchomo, gdy weszła dosypialni istanowczo zamknęła zasobą drzwi.


      –Jezu – mruknął.


      Zjego gardła wyrwał się pełen niedowierzania śmiech. Odprawiła go ztaką łatwością po wszystkim, co razem przeżyli... Nie potrafił jednak zdobyć się nagniew. Gemma była dla niego zbyt hojna, zbyt miła, by czuł dla niej coś poza wdzięcznością. „Znajdź sobie inną kobietę”, pomyślał tępo. Zadanie nie dowykonania. Och, kobiety były wszędzie, wykształcone iproste, pulchne iszczupłe, ciemnowłose ijasnowłose, wysokie iniskie. Doceniał każdą znich. Lecz Gemma była jedyną, przy której ośmielił się uwolnić swoją seksualność. Nie wyobrażał sobie, by mógł to zrobić zkimś innym.


      Sprawić, by ktoś go pokochał? Nick uśmiechnął się gorzko ipo raz pierwszy pomyślał, że Gemma nie ma pojęcia, oczym, dodiabła, mówi. Żadna kobieta nie mogłaby go pokochać… Agdyby któraś to zrobiła, okazałaby się największym głupcem naziemi.


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Prolog
  


  
    Rozdział 1
  

OEBPS/Images/cover.jpeg





OEBPS/Images/tytulowka_fmt.jpeg
[1SA
KLEYPAS





